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PRÓBA ANALIZY.

Wstąp.

Od pierwszej chwili odrodzenia Polski w związku 
z wzrastającą konkurencją zagranicy przy zdobywaniu 
rynków zbytu dla naszej produkcji,  jak również w zwią­
zku z wzrastającą wewnątrz kraju drożyzną, za s ta ra -  
wiamy się ciągle nad potrzebą zwiększenia wydajno­
ści pracy wszystkich sfer pracujących w Polsce, uza 
leżniając od podnies ienia wydajności podniesienie 
skali zarobków tak robotników fabrycznych, jak i u- 
rzędnika państwowego.

W dążeniu do wzmożenia tej wydajności a tem- 
sam em  zdolności  wytwórczej, zwrócono przedewszyst 
kiem i słusznie uwagę na należytą organizację pracy 
i powoli zrozumienie tego zagadnienia zaczyna prze­
nikać do naszych szerokich sfer gospodarczych.

Zagadnienie powyższe wiąże się jednak ściśle 
z kwestją wysokości i sys temu płac. Dniówka, pre- 
mja, czy akord— oto pytanie,  które dziś jeszcze inte­
resuje tak przedsiębiorcę,  jak robotnika. Ustalone 
w pewnych warunkach płace chwieją się w miarę 
wzrostu drożyzny. Pracodawca żąda zwiększenia wy­
dajności pracy, proponuje  akord, robotnik broni się 
od akordu i uciekając się do strajków^ wywąjcza. so ­
bie zwiększenie zarobku godzinowego . 1

Skazane na głodowe pensje rzesze urzędnicze 
ot rzymują od czasu do czasu ochłapy w\- postaci kilku 
lub kilkunastu procentowych podwyżek, ale , ze wzglę­
du na wzrost drożyzny", a nie ze względu na wzrost 
wydajności pracy.

Hasło dnia to, „najpierw zwiększenie wydajności 
a potem polepszenie bytu". Fordowska zasada dania 
wysokich zarobków rzeszom pracującym,  która jedy­
nie doprowadza do maksimum wydajności,  z t rudem 
toruję sobie drogę w naszem społeczeństwie..

My, technicy, przyzwyczailiśmy się zjawiska życia

codziennego rozpatrywać przez pryzmat  wzorowi  ob ­
liczeń.

Czy omówione powyżej zagadnienia nie dałyby 
się ująć w pewne wzory, z których możnaby odczy­
tać prawa w tej dziedzinie panujące?

Zadanie bardzo p o nę tne— wszak logika cyfr jest 
nieubłagana,  wyników prawidłowego rachunku nie 
obalą żadne argumenty.

W pracy niniejszej usiłuję związki istniejące mię ­
dzy płacą, wydajnością i kosztami produkcji ująć 
w formy matematyczne,  celem wysnucia z nićh wnio­
sków, któreby przyczyniły się do oświetlenia po ru ­
szonego problemu i ewentualnego ugruntowania lub 
obalenia istniejących na to zagadnienie poglądów.

O wydajności pracy.

Przystępując do zamierzonego celu, zastanówmy 
się najp erw nad wydajnością pracy.

Przypuśćmy, że do wykonania pewnej pracy, k tó­
rej ilość niech będzie P (np. P m 3 wykopu ziemnego., 
P m 3 muru?ceglanego)  pot rzeba R jednos tek  robo­
czych, pracujących przez czas t.

W takim razie ilość pracy przypadająca na jed­
nostkę roboczą w jednos tce  czasu wyniesie

P „X
R . t

Wyraz powyższy możem y przedstawić w formie 
1 P 
R ‘ t

Wyrażenie ^  oznaczymy przez „w“ i nazwiemy 

Współczynnikiem wydajności pracy, a Więc

w — -
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Jeżeli  we wzorze (1) obierzemy P = 1  i t == 1, 
to o t rzymamy również wzór (2 ), a więc współczynnik 
wydajności  pracy jest  to ilość pracy przypadająca na 
j edno s tkę  roboczą przy wykonaniu jednostki pracy 
w jed nos tce  czasu.

Jeżeli  za tem do wykonania powyższej pracy po ­
t rzebną była jedna jednostka  robocza,  to współczyn­

nik wydajności w. = - y -  =  1 .

W innym wypadku,  gdy tę s am ą  jednostkę pra­
cy w tej samej  jednostce  czasu wykonały dwie jed­
nostki robocze o jednakowej  umiejętności  (sprawno­
ści) i przy użyciu j ed nakow ego  wysiłku, to współ­
czynnik wydajności pracy każdej jednostki  roboczej 
wynosił przy trzech jednostkach roboczych w =  1/ 3

1
i t. d. przy R =  n, w == ^ .

Przebieg zmian współczynnika wydajności pracy 
w zależności od zmiennego R może być przedsta­
wiony graficznie, a mianowicie charakteryzuje go 
linja krzywa przedstawiona na rysunku 1-szym, dla któ­

rej pew nem u x =  R odpowiada y =  w =  — ;K

nanej  przez pewnego kopacza roboty wynosi 5 m 3. 
J e s t  to zaterp ta przeciętna ilość pracy dziennej ja­
ką dany robotnik wydaje ze siebie w normalnych 
okolicznościach pod warunkiem stałego, codziennego wy­
siłku.

Nazwijmy tę wydajność rzeczywistą wydajnością nor­
malną da nego  robotnika.

Na rysunku 1-szym wydajności tej niech od p o ­
wiada rzędna y, jako charakteryzująca współczynnik 
normalnej  wydajności.

Ponieważ krzywą na rysunku 1 ym konst ruowaliśmy

na podstawie równania w =  a w danym wypad­

ku R =  1, przeto należałoby właściwie wydajność 
normalną  odnieść do rzędnej w =  1, co jednak dla 
dalszych rozważań niema znaczenia,  na tomias t  usy­
tuowanie  wydajności  normalnej,  tak jak na rysun­
ku 1 -szym ułatwia porównanie wzrokowe przebiegu 
krzywej z lewej i prawej strony rzędnej y.

Jeżeli  sobie teraz uprzytomnimy, że rzeczywista 
wydajność danego robotnika jes t wynikiem jego wysił­
ku fizycznego (dla pracownika umysłowego będzie 
tu odgrywał większą rolę wysiłek umysłowy) w p o ­
łączeniu z jego umiejętnością (sprawnością),  jeżeli 
dalej przyjmiemy, że u robotnika w danej pracy wy­
kwalifikowanego, jego umiejętności  (sprawności) od ­

powiada pewna wartość stała, tó możemy z pewnem 
prawdopodobieńs twem przyjąć, że rzeczywista wydaj­
ność robotnika będzie funkcją wyłącznie jego wysiłku 
fizycznego.

file wysiłek fizyczny mierzymy ilością jednostek  
fizycznych potrzebnych do wykonania danej  pracy 
i na tej podstawie zbudowal iśmy naszą krzywą współ­
czynnika wydajności pracy, zaczem możemy z dużem 
prawdopodobieńs twem przyjąć, że krzywa na rys.
1 -szym będzie charakteryzować nietylko przebieg 
rzeczywistej wydajności robotnika,  ale również zmia­
ny zachodzące w jego wysiłku fizycznym (umysło­
wym) przy pomocy  tych samych rzędnych „y“.

Z przebiegu linji krzywej na rys. 1-szym którą 
możemy użyć teraz do znalezienia rzeczywistej wy­
dajności/ pracy przy danym współczynniku tejże, wi­
dzimy obecnie,  że dla podwojenia np. normalnej  wy­
dajności pracy potrzeba tak sam o  podwoić wysiłek 
fizyczny, jak przy podwojeniu wydajności wynoszącej 
tylko połowę normalnej,  jednak  bezwzględna war­
tość wysiłku fizycznego w wypadku 1 -szym jest dwa 
razy tak wielką jak w wypadku drugim.

Stąd możem y wyciągnąć nas tępujące wnioski:
1) Wzmorzenie w pewnym stopniu rzeczywistej 

wydajności pracy robotnika przy współczynniku p ra ­
cy równym lub wyższym od normalnego wymaga ze 
strony tego robotnika większego wysiłku fizycznego 
(umysłowego),  aniżeli wzmożenie rzeczywistej wydaj­
ności tegoż robotnika przy współczynniku pracy niż­
szym od normalnego.

2) Różnica w absolutnej  wielkości wysiłku p o ­
t rzebnego w obu wypadkach dla wzmożenia wydaj­
ności ' j es t  tern większa im bardziej odnośne współ­
czynniki wydajności różnią się od normalnego.

3) Ponieważ wysiłek fizyczny m a swoją granicę, 
przeto i wydajność robotnika ma swoją granicę, któ­
rej przekroczyć nie może.

4) Wreszcie mając na uwadze,  że zdolność do 
wysiłku fizycznego jest u każdego robotnika inną 
musimy przyjść do wniosku, że normalna wydajność 
musi być dla każdego osobnika inną, co W konsekwencji 
musi doprowadzić do zasady indywidualnego wynagro­
dzenia, wobec czego

5) Przy ustalaniu norm wydajności pracy winien 
być wzięty pod uwagę przeciętny typ pracownika,  
charakterystyczny dla danego środowiska,  a więc przy 
ustaleniu norm pracy W Polsce nie mogą być obowiązują­
ce normy zagraniczne.

6 ) Wobec tego,  że stała zdolność do pracy za­
leżną jest  przedewszystkiem od odżywiania,  pracow­
nik źle płatny a t e m s a m e m  źle odżywiany nie jest 
zdolny do wysokiej wydajności pracy.

J a k  widzimy poglądy uznane przez życie znaj­
dują w tych rozważaniach swoje całkowite potwier­
dzenie.

Przy tej sposobności  należy jeszcze zwrócić uwa­
gę na pewną okoliczność.

Doszliśmy do przekonania,  że wydajność rzeczy­
wista zależy od wysiłku fizycznego lub umysłowego.

Oczywiście pod wyrażeniem wysiłek fizyczny nie 
należy rozumieć wyłącznie napięcia mięśni.  W zja 
wisku wysiłku przy pracy m am y do czynienia rów­
nież z wysiłkiem woli, ambicji, nerwów i umysłu, tyl­
ko w zależności od rddzaju Drący przeważa ten lub 
inny rodzaj wysiłku; przy pracy fizycznej większą 
rolę będzie odgrywać praca mięśni,  której wynikiem 
jest  zmęczenie fizyczne, przyczem odpowiedni  t re­
ning może  granice tego zmęczenia odsunąć bardzo 
wysoko. Przy pracy umysłowej  większą rolę odgry-
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wa napięcie nerwów, jakkolwiek i tutaj rezultat nad 
miernego wysiłku ujawnia się w postaci zmęczenia 
fizycznego często jednak w związku z t. zw. rozstro 
jem nerwowym, gdyż nie nauczyliśmy się jeszcze 
umysłu odpowiednio trenować. '

W sprawie normalnej  wydajności pracy należy 
zaznaczyć, że określenie normalnej wydajności właś­
ciwej każdemu osobnikowi  mogłoby nastąpić tylko 
w drodze eksperymentalnej ,  przyczem winno być p ro ­
wadzone pod nadzorem lekarskim. Decydującym 
m o m e n tem  w tych doświadczeniach powinno być 
doprowadzenie do maximurn wysiłku przy zachowa­
niu stałej zdolności do pracy bez u jemnych wpły­
wów dla zdrowia, niestety warunek ten nie jest  prze 
strzegany szczególni j przy pracy umysłowej,  a prze­
cież jeżeli nawet  dla pracy zwierząt pociągowych 
ustalamy warunki pod jakiemi zwierzę może p raco ­
wać stale, to tembardziej  obowiązuje to_ przy pracy 
ludzkiej. r

Mając za tem ustalony pogląd na zjawiska zacho­
dzące przy zmianach wydajności pracy przejdziemy 
do rozważenia kosztów produkcji masowej.

Przy tych rozważaniach przyjmujemy, że doty­
czący zakład pracy jest już zorganizowany, nie bę­
dziemy zatem brali pod uwagę kosztów organizacyj­
nych, nie uwzględnimy również t. zw. kosztów g en e ­
ralnych, jak również kosztów materjałów, a omówi­
my tylko koszta bezpośredniej  wytwórczości t. j. 
koszt bezpośredniego nadzoru,  koszt amortyzacji na ­
rzędzi i pracę robotnika t. j. te kosztą,  które zmie­
niają się w zależności od ilości robotników użytych 
do pracy, a więc zależą od wydajności.

Przy tern założeniu koszt K wykonania pewnej 
pracy t. j. koszt produkcji będzie się składać:
1 ) z kosztów administracyjnych,  nazwijmy je Ka
2) „ „ wynagrodzenia roboc. „ „ Kr

t. j. K =  Ka +  Kr 
Na koszty administracyjne składają się:

a) wydatki związane z nadzorem n ad  robotnikami,
b) wydatki na reperację i amortyzację narzędzi,
c) wydatki na świadczenia socjalne.

Dla uproszczenia dalszych rozważań przymijfny, 
że każdy z. powyżej wymienionych wydatków, a więc 
i ich suma t. j. koszt Ka wzrasta proporcjonalnie do
ilo.ści robotników potrzebnych do wykonania danej 
pracy t. j. że - ■

Kg _  R 
Ka’ R’

czyli że
Ka K’a ,
r  — £,  =  const. =  ?

współczynnik <p nazwiemy współczynnikiem kosztów 
administracyjnych,  a za tem

Ka =  ’3 R, przyczem współczynnik <p może 
być w każdym poszczególnym wypadku obliczony 
z praktyki. Tu należy zaznaczyć, że wielkość jego 
zaieży od organizacji nadzoru,  dobroci narzędzi i wy­
sokości świadczeń socjalnych.  Przy robotach precy­
zyjnych. wpływ jego będzie większyj aniżeli przy ro 
botach zwykłych. v .

Kr zależy od sposobu wynagrodzenia robotnika.
1 ) przy wynagrodzeniu za czas poświęcony przez 

robotnika danej pracy (płaca miesięczna,  dniówko­
wa, godzinowa) Kr =  d . R, gdzie przez „d “ ozna­
czamy wynagrodzenie za przyjętą do rozważań jed­
nostkę  czasu, a przez „R“ ilość robotników.

A więc całkowity koszt wykonania
K — rp R d =  R — R -j- d) ; ,

Wzór ten  m ożem y przedstawić w innej formie, 
a mianowicie: a/ V <

K r-AS =  9 - M

a ponieważ ^  == w przeto

K . w — vp -f- d; czyli K =  ^  ^ . „
w

czyli że, przy wynagrodzeniu za czas, koszt  produk ­
cji wzrasta a) proporcjonalnie do wzrostu sumy z wy­
sokości dniówki i współczynnika kosztów admini 
stracyjnych oraz b) proporcjonalnie do zmniejszania 
się współczynnika wydajności pracy.

Wzór na koszt produkcji w tej ostatniej  formie 
można przedstawić graficznie w sposób- uwidocznio-

Przypuśćmy znowu, że przy współczynniku wy­
dajności w =  1 dotycząca wydajność rzeczywista jest  
wydajnością „normalną"  robotnika i nazwijmy koszt 
K odpowiadający tej wydajności „kosztem normal­
nym" produkcji.  Koszt ten w tym wypadku będzie 
wynosił cp —j— d .

Z przebiegu linji kosztów na rys. 2-im widać, że 
wzrost kosztów w miarę zmniejszenia się normalnej 
wydajności robotnika jest znacznie szybszy, aniżeli 
spadek  kosztów normalnych w razie wzrostu nor­
malnej wydajności tegoż.

Ponieważ natura lnem dążeniem pracodawcy b ę ­
dzie sprowadzenie kosztów przynajmniej do wyso­
kości normalnej,  przeto będzie on wymagał  od ro­
botnika normalnej wydajności. Ta j ednak  wymaga 
ze strony mniej wydajnego robotnika zwiększenia 
wysiłku bez żadnego za ten  zwiększony wysiłek ek ­
wiwalentu, gdyż zarobek jego p om imo zmniejszenia 
się kosztów produkcji pozostaje stały, równy d. A je­
żeli przytem cena sprzedażna przedmiotu produkcji 
nie zostaje obniżona,  to! cały zysk pochodzący ze 
zwiększenia wydajności a t e m s a m e m  wysiłku robot­
nika idzie do kieszeni pracodawcy i robotnik ma 
prawo mówić o wyzysku ze strony pracodawcy.

J e s t  więc zupełnie zrozumiałem,  że wobec takiej 
sprzeczności interesów pracodawcy i robotnika mało 
można mieć nadziei na osiągnięcie nawet  normalnej  
wydajności i normalnych kosztów przy sys temie pła­
cy stałej. Y :

Okoliczność ta zmusza pracodawcę do szukania 
sposobu zainteresowania robotnika w zwiększeniu 
wydajności  tegoż,  co prowadzi do zmiany sys temu 
płacy i 2 ) pracodawca wprowadza sys tem płacy 
premjowej.  To znaczy, że (przy zwykłym sys temie 
premjowym) zarobek,  dajmy na  to, dzienny robotni­
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ka składa się z części stałej t. j. dniówki „d" i premji
„p” przyczem   P

^ R
We wzorze powyższym „P” oznacza pewną s ta­

łą wyznaczoną przez pracodawcę kwotę za wykona­
nie pewnej  ilości pracy,  a „R” jest ilością dniówek 
zużytych przez robotnika na w yko na n ia  tej ilości 
pracy.

FX więc zarobek dzienny robotnika 

Zd =  d +  |  =  d H-  P • w =  P ( p  I  w )’ =  -

=  P ( a - j - w) 

gdzie a =  p

X dla każdego konkre tnego wypadku jest  ilością 
stałą.

Ze wzoru powyższego widzimy, że zarobek ro­
botnika jes t proporcjonalny do wysokości premji 
a przy niezmiennej  premji jest  proporcjonalny do 
sum y z wydajności pracy i współczynnika a, którego 
wielkość zależy od wysokości dniówki w s tosunku 
do premji.  Ponieważ dla każdego konkretnego wy­
padku L jest  stałe, przeto wzór na zarobek robotni ­
ka m ożem y przedstawić graficznie jak na rys. Nr. 3.

Krzywa wzrostu płacy robotnika przy systemie 
premjowym zwykłym.

Z kształtu linji dla zmiennej części zarobku wi­
dzimy, przyjmując wydajność „w“ r o b o t n i k a = l  jako 
normalną ,  że

1) Tym większa część całkowitego zarobku ro­
botnika zależy od jego wydajności,  im mniejsze jest 
a t. j. im większa premja,  a mniejsza dniówka; ro­
botnik za tem pracowity i zdolny oo normalnej  wy­
dajności będzie dążył do tego aby cały jego zarobek 
zależał do  jego wydajności co w konsekwencj i pro­
wadzi do zaniechania pracy dniówkowej,  a od p o ­
wiedniego powiększenia premji t. j. do pracy akor­
dowej.

2) Przy wydajności robotnika powyżej normalnej  
zarobek jego bardzo szybko wzrasta.

3) Przy wydajności robotnika mniejszej od nor­
malnej coraz większe znaczenie ma dla robotnika 
płaca dniówkowa,  robotnik za tem mało wydajny, 
a więc mało ukwalifikowany lub słaby będzie k o n ­
sekwentnie  dążył do powiększenia dniówki, albo też 
do takiego podnies ienia premji,  które ze względu na 
kalkulację kosztów nie jes t do  przyjęcia dla praco­
dawcy.

Koszt wykonania omawianej  pracy wyraża się 
j. w. wzorem
i K =  Ka +  Kr

gdzie Ka =  ą) . R, Kr natomias t  otrzymuje wartość
inną od poprzednio omawianej a mianowicie:

Kr =  ^ d  -j-- . R — d . R -f- P, a za tem

K =  9  . R -j- d . R -j- P =  P -j- R Ńp - f  d) =

* : . =  P -|-
■ w

Wzór powyższy możemy przedstawić graficznie 
jak na rys. Nr. 4,

J a k  widać z wzoru i z rysunku, pracodawca zdo­
łał część kosztów wykonania uzależnić od wydajno­
ści robotnika przyczem

1) Zależna od wydajności robotnika część kosz­
tów jest tym mniejszą w s tosunku do całości, im 
mniejsza dniówka,  dążeniem zatem pracodawcy win­
no być, aby część ta była jaknajmniejsza,  co w k on­
sekwencji  prowadzi do zaniechania pracy dniówko­
wej, a odpowiedniego powiększenia premji t. j. do 
płacy akordowej.

Naogół za tem dążenia te są zgodne z dążeniami 
pracowitego ukwali fikowanego, .robotnika.

2) Przy wydajności  robotnika mniejszej od normal­
nej koszt produkcji bardzo szybko wzrasta w miarę 
spadku  wydajności,  pracodawca'  będzie za tem tern 
usilniej dążył do wprowadzenia akordu,  czemu j e d ­
nak,  jak wiemy z poprzedniego,  będzie się sprzeci­
wiał robotnik mało wydajny, gdyż wzrost- jego zarób 
ku pochodzący z premji jest  zbyt powolny.

W tym wypadku sprzeczność interesów nie zo­
stała usuniętą.

3) Przy wydajności robotnika wyższej od nor­
malnej,  przy zachowaniu stałej premji, koszt produkcji 
będzie się ciągle zmniejszał, wprawdzie coraz słabiej 
w miarę wzrostu wydajności,  jednak zmniejszenie to 
zależy od wysokości  obranej  dniówki i im większa 
jest  dniówka, a mn ejsza premja,  tern większe zmniej ­
szenie kosztów t. j. zysk pracodawcy.
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Mając za tem wydajnych robotników pracodawca 
będzie dążył do zachowania  'jpłacy dniówkowej,  gdyż 
cały zysk z powodu zmniejszenia kosztów produkcji 
idzie do jego kieszeni, o ile cena sprzedażna wyro­
bów nie zostanie obniżona.

Stojąc za tem na s tanowisku,  że zysk pochodzący 
ze zwiększonej ponad  normalną  wydajność pracy ro­
botnika t. j. spowodowany jego zwiększonym wysił­
kiem pracy winien iść całkowicie na dobro robotni ­
ka, widzimy, że robotnik wykwalifikowany, zdolny do Wy­
sokiej Wydajności winien, bezwzględni* dążyć do pracy 
akordowej.

Przy płacy akordowej  d =  0; Zd =  P 
a koszt produkcji K =  P -f- ip . R

w

- K- P - f i t

Przyczem widzimy, że nawet przy pracy ako rdo­
wej zmniejszenie wydajności wpływa na wzrost kosz­
tów produkcji.

Premja ruchoma.
■' ' " ' ' - ' ' 

Przypuśćmy teraz, że mamy do czynienia z ro­
botnikami  niewykwalifikowanymi, płaca dniówkowa 
nieunikniona.  Chodzi o doprowadzenie wydajności 
robotników do wydajności normalnej.

Chcąc powyższy cel os iągnąć musimy wprowa­
dzić podnietę w formie premji. Widzieliśmy już jed­
nak,  że przy małej wydajności robotnika wzrost jego 
zarobku przy s tosowaniu zwykłej premji stałej jest 
bardzo powolny.  Okol iczność ta zniechęca robotnika 
do zwiększenia wysiłku i cel nie zostaje osiągnięty.

Wobec czego pozostaje wprowadzenie premji 
ruchomej,  któraby wzrastała proporcjonalnie do wło­
żonego przez robotnika wysiłku, a więc:

dla wx =  us ta lamy Px =  P

dla w2 =  2wx będzie P3 2P
dla w, =  3w,

dla Wn =  nw! będzie Pn =  nP
Wn . n  W.n Pponieważ n =  —  więc Pn = --------
wx wx

a więc krzywa wzrostu premji podlega temu s a m e ­
mu prawu co krzywa wydajności pracy (patrz rys. 6 ).

x - . R

Rys .  ©. '

Krzywa wzrostu premji.
Zarobek robotnika w tym wypadku wynosi

Z rysunku 7 (linja pełna) widać, że wzrasta on 
znacznie szybciej niż przy premji stałej, przy której 
wzrost zarobku wyraża linja kreskowana.  I w tym 
wypadku dążeniem robotnika winno być jaknajwięk- 
szą część zarobku uzależnić od własnej wydajności 
t.j. robotnik prędzej może się zgodzić na małą  dniów­
kę przy większej premji.

J akże  się teraz przedstawia kwestja kosztów 
produkcji.

K =  Ka -j- Kr — vp Rn +  £  Zr =

=  cpRn -j- Rn ^d -j- ^  2 ^  =  ipRn-j-dRn 1 1 —

PRl
Rn2

= ( i p  - f-- dj Rn

yraz ten może.  być przedstawiony graficznie w 
sposób  uwidoczniony na rys. 7.

Krzywa kosztów produkcji przy premji ruchomej.  
Wyraz powyższy otrzymuje swoje minimum przy

d ’K  j  i P Ri> =  Ot.], przyd +  ip— =  0
■V(ponieważ d ” K _  2 P  Rx ^ .

d” R — Rn 3 ^  I  
Z powyższego równania ot rzymujemy

Rn V d -j-̂ p



sowaniu sys temu premjowego wyżej opisanego,  koszt 
produkcji znowuż by wzrastał!

Przy tej cenie akordowej ,  zarobek robotnika,  pra­
cującego z normalną  wydajnością,  osiąga wysokość 
2 dmin4 ~45> t. zn. przyjmując wpływ współczynnika ip 
mały, widzimy, że robotnik pracujący normalnie,  Wi­
nien mieć zarobek,  wynoszący przynajmniej podwójne 
minimum płacy, przyjęte dla danych warunków,  co 
co jest chyba słuszne,  gdyż minimum płacy robotnik 
może^osiągnąć prz^ minimum wysiłku, chociażby 
w postaci  zapomogi  dla bezrobotnych.

Odwracając tę zasadę,  możnaby także powiedzieć, 
że wynagrodzenie dzienne niewykwalifikowanego robo­
tnika przy robotach publicznych, organizowanych dla 
zatrudnienia bezrobotnych,  winna wynosić max imum 
50% norm alnego  zarobku.

Przypuśćmy teraz, że ani normalna wydajność 
ani też min mum  zarobku nie są nam znane,  na to ­
mias t  znany nam  jest  normalny koszt produkcji K. 

W takim' wypadku m am y

K =  (d + '  ip) Rn +  ^ R]

gdzie d jest przyjęta obecnie płaca dniówkowa,
1

Rn =    ilość robocizny, odpowiadająca norm&lnej
Wn

wydajności,  względnie tej wydajności,  przy której d a ­
na produkcja może się opłacić,  RŁ ilość robocizny 
odpowiadająca obecnej wydajności,  P premja,  od po­
wiadająca wydajności

1
Wl =  Rd

w takim razie mamy:
PF?

(d +  * )  Rn +  - p  -  K =  0 
Kn

(d +  9 ) Rn 2 — K Rn +  P Rł =  0  

/ „  K - f  V  K2 — 4 (d : g>) P . R,
R" ' '  2 : ( d + 4 , )

ażeby Rn >  0 musi być K2 — 4 (d -j—cp ) P Rj > . 0  
t. j. K2 >  4 (d 9 ) P R j

K 2  ,  i------------ >  d -4- <x>
4 P R j

K2 K2 __
. -  ■ —  — oj > .  d, względnie . , ,  . tHsc >  P

4 P R j  Y a 4 (d • -  cp) Ri
Jeżeli  za tem m am y dany koszt „K“ normalny 

oraz dniówkę „ d “, to chcąc przy obecnej wydajności
„w“, t. j. p r z y  liczbie robotników Rj dojść do normal­
nych kosztów musi  być zachowany w?rur.ek aby

K >  .2  V (d +  vp) P R %
Jeżeli obierzemy „ d ‘‘ takie, że K będzie większe

od wyrazu po prawej Strobie, to w tym wypadku bę­
dą dwie takie wydajności przy których koszt K bę ­
dzie równy normalnemu;  między temi wydajnościami 
koszt będzie mniejszy od normalnego (patrz rys. 9). 

Jeżeli  przy danem RŁ i d dobieżemy P tak, aby

2 V  (d +  tp) P Rx =  K czyli
K2 Kp =  —————|----r ot rzymamy Rn — -z—f l —i------ T4 Ri (d +  gj) y 2 (d +  cp)

a w =  TL =  — to jest normalną  wydaj- 
R K

ność  robotników dla danych warunków płacy.
Z wzoru tego wynika, że im wyższa dniówka to
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V-. % ■ ■" 1' ■ "i " : ; 7. 7 .■■■ 'v 7 7 /: 7/..\
R  za tem i przy s tosowaniu  premji ruchomej ,  

której wartość początkowa wynosi P, przy początko 
wej ilości robotników Rj o wydajności  mniejszej  od 
normalnej,  koszta produkcji będą  spadać  dopóki  nie 
zos tanie osiągnięta wydajność pracy

. 7 .  /  i

wn== Ri  t _  , f  ; T d j - cp
gdzie „ d “ jes t płaca dniówkowa a „ip“ współczynnik 
kosztów administracyjnych,  przyczepi zarobek robot­
nika os iągnie wtedy wysokość

Zr =  d - ' - - ” ^ 3  =  d -j— pR^~ =  d T  =  +  T

d—}~cp
Wobec tego,  że przy robotach precyzyjnych „ip“ 

osiąga większe znaczenie,  widzimy, że s tosowanie  
tego sys temu jest  dla robotników przy tych robotach 
korzystniejsze,  aniżeli prźy robotach zwykłych.

Przypuśćmy teraz, że wydajność wn przy której 
koszt produkcji osiąga minimum, jest no rm alną  wy­
dajnością,  pot rzebną dla wykonania danej  pracy 
która jest  nam  znaną z doświadczenia,  przypuśćmy 
dalej, że d =  min imum  zarobku dziennego,  w takim 
razie z wzoru

R n 2 (dmin. -f- g>)

_  ' Rimożemy określić wysokość premji początkowej  przy 
danej ilości robotników,  pracujących z mniejszą wy­
dajnością od normalnej.

Koszt produkcji osiągnie swoje minimum przy

wydajności r o b o t n i k a ^ — i wynosić będzie

K =  (cp —j— d min) Rn -| p -  =
Kn

, , . i R n 3 (d min —  <4% X D _
=  (tp -p d min) Rn i ----------R7 R _

=  (gi -j— d min) Rn 7“  (d min 7“  Sp) Rn =  2Rn (4 min 7-1! 1)
Koszt ten  winien być uznany za cenę  akordową

w danej  produkcji,  która poczynając od tego m o ­
men tu  winna być s tosowana, gdyż przy daiszem s to­
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jest im kraj jest droższy tym normalna wydajność musi 
być ustalona wyższa, czyli w miarę Wzrostu drożyzny 
musi wzrastać wydajność. Można też z wzoru teg o  wy­
wnioskować,  że przy małej dniówce t. j. żle płatnym  
robotniku nie da się osiągnąć wysokiej normalnej Wydaj­
ności.

Zestawiając teraz wyniki naszych rozważań wi­
dzimy, że 1 ) od robotnika w danej  pracy niewykwa­
l ifikowanego nie m o ż em y  wymagać normalne j  wy­
dajności ,  2 ) rzeczywista wydajność zależną jest  nie- 
tylko od sprawności  ale i od wysiłku robotnika i dla 
każdego środowiska jes t inną, 3) najsprawiedliwszą 
formą płacy dla robotnika wykwalif ikowanego jest  
płaca akgfdowa,  4) wysokość  płacy akordowej  może 
być zupełnie ściśle . wyprowadzoną z normalnych 
kosztów produkcji,  5) aby cena akordowa mogła  
być przyjętą przez robotnika musi ona odpowiadać  
jego normalnej  wydajności,  6 ) tam,  gdzie nie może  
mieć zas tosowania sys tem akordowy,  wynagrodzenie 
normąlne  pracującego robotnika winno być przynaj­
mniej dwukrotnie wyższe od minimum płacy.
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ciągle zw iększającym  się popycie na granitow y 
kam ień, nie ty lko zadaw alniałyby w pew nej mie 
rze po trzeby  miejscowe, ale po pew nym  czasie 
m ogłyby eksportow ać swoje w yroby zagranicę.

Tak naprzykł&d, już w r. 1913—1914 kam ie­
niołom y Kłosowskie „Klesowski P rzem ysł G ra­
nitowy Sp. A kc.“ rozpoczęły eksportow ać pewne 
ga tunk i kam ienia, jak  kostka, drobny szaber 
i g rysik  do A ustrji.

Podczas w ojny światowej kam ieniołom y zo­
stały  doszczętnie zniszczone i zatopione, jak  to 
uw idoczniono na rys. .V 9 w p racy  prof. inż. M. 
N estofow icza „M aterjały do budow y i u trzym ania 
dróg w Polsce".

D opiero w r. 1924 m ożna było p rzystąp ić  do 
uruchom ienia i eksploatacji tych kamieniołomów.

Po upływ ie pięciu la t kam ieniołom y zostały 
uporządkow ane: we w rześniu 1929 r. zakończono 
instalację m echanicznych urządzeń  i e lek try fika­
cję kam ieniołom ów przy łącznej sile zainstalow a­
nych maszyn do 300 KM., co bezwzględnie p rzy ­
czynia się do w ielokrotnego zwiększenia p roduk­
cji i udoskonalen ia  wyrobów.

Kamieniołom y te obecnie posiadają:
1) W łasną stację elek tryczną mocy 115 KM., 

k tó ra  g a s iła  m otory elektryczne różnej mocy, po­
ruszające: a) całe urządzenie do m echanicznego 
tłuczenia i sortow ania granitu , w ydajności do 200

-tonn dziennie różnych sortym entów  tłucznia, sza- 
berku  i grysiku , b) szpalt-m aszyny do w yrabia­
n ia  drobnej kostki, c) 5 pom p ośrodkow ych do 
pom pow ania wody z kopalń.

2) U rządzenie do pneum atycznego św idrow a­
nia i ob rab ian ia  g ran itu , składające się z 2 kom ­
presorów  pow ietrza o sile 120 KM., przy w ydaj­
ności do 20 m 3 pow ietrza na  m inutę, oraz inne 
p rzy rządy  do powyższego celu.

O prócz kam ieniołom ów „Klesowski Przem ysł 
G ranitow y Sp. A kc.”*w Klesowie, isą jeszcze k a ­
m ieniołom y „T-wo Przem ysłowo-Budow laue --S k a­
ła" i kam ieniołom y Zw iązku Sejm. Katów. „Pu- 
gacz” i jeszcze kiika drobnych przedsiębiorstw .

W iększość granitow ych kam ieniołom ów  kle- 
sowskich posiadają granitow e pokłady, stanowiące 
praw ie, poziomą p ły tę  z niewiełkiem i w zniesie­
niami. Zdaw ałoby się, że możliwą jest ek sp loata­
cja g ran itu  jedynie n a  tych wzniesieniach, jedna­
kowoż obecnie kam ieniołom y „ Kies. Prz,em. Gran. 
Sp. A kc.” eksploatu ją g ran it z głębokości 25 m., 
zawdzięczając to 35-letniej p racy  na tych  kam ie­
niołom ach.

Między poszczególnem i gatunkam i i s tru k tu rą  
kam ienia granitow ego, wydobywanego w Kleso- 
wie, istn ieją znaczno różnice w zależności od głę- 
bokości złóż kam ienia, i nie każdy ga tunek  g ra ­
nitu  kiesow.-kiego posiada norm alne techniczne 
własności i cechy, o k tórych  będzie wspom niano 
poniżej. Koniecznym  jest dla dojścia do g łębo­
kich w arstw  dobrego  g ran itu , zdjąć na  głęboko­
ści wielu metrów górny  zw ietrzały zupełnie, nie­
zdatny dla kory  dróg b itych  i bruków  kamień. 
Dla osiągnięcia tego potrzebna jest k ilkunasto ­
le tn ia  eksp loatacja  i wtedy dopiero można będzie 
sądzić, o ile w ydobyty z głębokich warstw  k a­
mień granitow y czyni zadość technicznym  wym a­
ganiom . (t>

W niniejszym  artyku le  dla scharak teryzow a­
nia przem ysłu kam ieniarskiego granitow ego, u- 
w zględniam y te ostatn ie kam ieniołom y, jako naj­

dawniejsze, a w ydobywające ze znacznej g łębo­
kości ga tunek  najlepszego granilu .

N iejednokrotne badania g ran itu  klesowskiego 
pod względem wytrzymałości i użyteczności tech ­
nicznej, przeprow adzone przez politechniki w Ki­
jowie w r. 1908, we Lwowie w r. 1925 i  w W ar­
szawie w r. 1928, stw ierdziły, że g ran it kam ienio­
łomów „Kies. Przem . G ranit. Sp. A kc.“ w ytrzy­
muje na ciśnienie 2300—2600 kg/cm 2, na ścieranie
0 024—0,03, porow atość 0.002, nasiąkliw ością wo­
dą 0.06, ponadto znaczną w ytrzym ałość na dzia­
łania m rozu, c iężar właściwy 2,63—2,76.

W obec swych zalet technicznych g ran it ten 
uznany został za jeden z najlepszych m aterjałów  
dla celów drogow ych i budow lanych nie tylko 
w kraju , lecz naw et i zagranicą (patrz „Kam pąnja 
budow lana” za r. 1928, dodatek specjalny do dzien­
nika „E poka”), ■

Kam ieniołom y te, zatrudniając obecnie do 
1200 robotników , w ydobywają i p rodukują róż­
nego rodzaju  m aterja ły  granitow e, ja k k o stk ęd u - 
żą i małą, m ieszankę, półkostkę, dziki b ruk , b ru ­
kowiec, kam ień łam any, tłuczeń, grysik i ka lib ro ­
wane, licówkę, pom niki etc.

D zienna p rodukcja wynosi do 700—900 tonn.
Zauw ażywszy ze, m aterjały  używane do ce­

lów drogow ych pow inny posiadać następujące 
główne cechy:

a) zupełną jednorodność, trw ałość i w ytrzy­
m ałość na gniecenie i zwięzłość,

b) małą ścieralność czyli nieznaczne i Rów­
nom ierne zużycie pod wpływem działania po ­
jazdów, * ,

c) w ytrzym ałość na w ietrzenie na działanie 
m rozu i zm iany tem peratury ,

, d) m ałą nasiąkliw ość,
e) w łasność w iążącą (cem entującą) czyli wła­

sność łączenie się m iędzy sobą poszczególnych 
kam yczków i tw orzenia jednolitej kory, wreszcie 
nie pow inny być nadto  śliskie przeto granit, wy­
dobyw any z głębokości 25 m., jak  to ma miejsce 
w kam ieniołom ach „Kies, P rzem ysł Gran. Sp. 
A kc.“ w zupełności czyni zadóść techn. w arun­
kom i wymaganiom. Prof. M. Nestorowicz kon­
statu je i tw ierdzi że: „granity  W ołyńskie, jako 
m aterja ł na drogi bite i kostki brukowe, należą 
do najlepszych m aterjałów  w Polsce i że g ran ity  
W ołyńskie stanow ią doskonały  m aterjał budow ­
lany: na ciosowe kam ienie do mostów i budyn­
ków, pom ników  i t. p.; obecnie na filary  i p rzy ­
czółki budującego się kolejowego m ostu na W is­
ie w W arszawie. Cios sprow adzony jest z Kleso- 
w a“ (Mat. do bud. dróg r. 1924 str. 8).

J a k  z powyższego w ynika jakość tego g ra ­
n itu  nie tylko w drodze badań czysto labora to ­
ry jnych  lecz i p rak ty k ą  została udowodniona. 
Jakżesz kw estja ta  przedstaw ia się w stosunku 
do nowokreow anej placówki exploatacyjnej ba­
zaltów z Janow ej Doliny?

D otychczas nie ty lko nie zostały opubliko­
wane rezu lta ty  badań tak  teoretycznych jak
1 prak tycznych  bazaltu  „Janowej Doliny", lecz 
naw et nie jest znany na razie jego skład p e tro ­
graficzny, chemiczny, w ytrzym ałość na gniece­
nie, ścieralność jak  również jego własność w ią­
żąca (cem entująca).

A więc używanie kamienia do budowy i naprawy 
dróg bez poprzednich badań laboratoryjnych, praktycz­
nych jest krokiem conąjmniej ryzykownym.
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Powszechnie wiadomem jest że zagranicą od 
daw na przed  w prow adzeniem  nowego gatunku  
kam ienia, uk łada się go na próbnym  odcinku dro­
gi o pow ierzchni 120—150 m2 w m iejscu o w iel­
kim ruchu, zaś obok próbow anego kam ienia u k ła ­
da się jednocześnie kam ień przy ję ty  jako no r­
m alny, k tórego właściwości są znane i w ypróbo­
wane.

Takie porównawcze doświadczenie prow adzą 
się około 3 lat.

Jednocześnie kom isja specjalistów  bada na 
m iejscu  kam ieniołom y, z k tó rych  now y m aterja ł 
ma być dostarczony, 'robione są doświadczenia 
laborato ry jne i dopiero p o tem  wszystkiem określa 
się stosunkow a w artość nowego kam ienia w po­
rów naniu z norm alnym .

W skazanym  zdaje się być i bezsprzecznie le ­
ży to w in teresach  Skarbu  Państw a aby zasto­
sowane zostały analogiczne p róby  i dośw iadcze­
nia nad bazaltem  z nowo utw orzonych kam ie­
niołomów „Janow a D olina", przedtem  niż ma być 
on stosow any na wielką skalę dla potrzeb bu­
dow lanych jako now y g a tunek  kam ienia.

G ranit Kłosowski, jak zaznaczono wyżej, na 
podstaw ie zaświadczeń laborato ry jnych , wyników 
doświadczenia p rak tyk i, a także odznaczony na 
wystawach we Lwowie i w Poznaniu na wystawie 
Krajowej („Kies. Przem . Gran. Sp. Akc." została 
odznaczona na wystawach we Lwowie m edalem 
złotym i w Poznaniu wielkim srebrnym  medalem), 
posiada w szystkie w ym agane cechy jako gatunek  
normalnego kamienia dla dróg i innych budowli; 
bazalt-anam ezyt, będąc, zdaniem  prof. M. Nesto- 
row icza, tak  samo m aterjałem  pierw szorzędnym , 
posiada jednakowoż pew ne ogólnie znane wady, 
dla k tórych przed wojną światową urzędy tech ­
niczne, jak naprzyk ład  Kijowski O kręg Komuni­
kacji, Półn. Zach. Kolej, dawały pierw szeństw o 
klesow skiem u granitow i przed  bazaltem .

Technicznm w ady bazaltu  p rzy  nadzw yczaj­
nej zwartości i wielkiej w ytrzym ałości na d ro ­
bienie są: 1) ślizkość, to znaczy że bazalt ułożony 
w bruku od jazdy szlifuje się i staje się ślizkim,
2) brak własności spajania się (cem entowania) czyli 
że bazalt p rzerobiony na tłuczeń i używ any dla 
dróg bitych źle spaja się między poszczególnemu 
kam ykam i.

Dla otrzym ania jednolitości częstokroć ucie­
ka się podczas wałowania do podsypyw ań kory  
rów nocześnie ze szczerkiem  także ziemią i g lin ­
ką. W ten sposób ty lko uzyskuje się jednolitość; 
lecz z powodu tych n ieporządanych dom ieszek 
podczas suchych la t tłuczeń pod wpływem jazdy 
w yrywa się, wybija się, i jak  można zaobserw o­
wać kora szoso wa w tej porze roku  p ok ry ta  jest 
zaokrąglonym , drobnym  tułającym  się tłuczniem; 
tłuczeń ten posiadający  kształty  zaokrąglone, do 
żadnego racjonalnego użytku  nie nadają się.

W edług danych prof. M. Nestorowicza, re ­
zu ltaty  badania bazaltu  Berestow ieckiego są n a­
stępujące: 1) w ytrzym ałość na ściskanie kg/cm 2=  
=  1.683,

2) ścieralność == 0.129,
3) nasiąkliwość w % %  =  0-39,
4) ciężar gatunkow y =  2.90.
Przekonani jesteśm y, że w ym agania tech ­

niczne będą decydującym  czynnikiem  przy roz­
strzygnięciu kwestji dostaw y kam ienia d la 'p o -

trzeb  drogowych, a wobec tego wszelkie inne 
okoliczności pow inny odgryw ać drugorzędną rolę.

P rzyjm ując pod uwagę, że ciężar gatunkow y 
bazaltu  jest w iększy o 20—25 % od granitu . Kle-' 
sowskiego, należy przypuszczać że bazalt, zba­
dany naw et pod względem wym agań technicz­
nych, okaże się pod względem ekonom icznym  
mniej przydatnym , gdyż p rzy  kupnie na wagę 
będzie droższym od g ran itu .

B azalt m ógłby być użyty wzamian g ran itu  
tylko w tym  w ypadku, gdyby zapotrzebow anie 
na g ran it p rzekraczało  możliwość jego do sta r­
czenia.

W edług danych statystycznych  I-go K ongre­
su Drogowego, zapotrzebow anie całego P aństw a 
na m aterjały  kam ienne w ciągu pierw szych lat 
w yraża^się w liczbie do dziesięć m iljonów tonn 
rocznie; zważywszy na  obecne k o n junk tu ry  go­
spodarcze, a także budżetowe tendencje oszczęd­
nościowe, ta idealnie obliczona ilość zapotrzebo­
w ania fak tyczn ie  w roku  bieżącym  spadnie do 
ostatecznego i krańcow ego minimum, co n ieza­
w odnie okaże swój wpływ tak  na  stanie dróg 
i kom unikacji, jak  również na funkcjonow aniu 
całego organizm u gospodarczego.

P rzy  tak  olbrzym iem  zaprojektow anem  zapo­
trzebow aniu na kam ień i, natu ra ln ie , na jego 
najlepsze, gatunki, byłoby zupełnie zrozum iałem, 
aby kam ieniołom y istniejące oddaw ńa korzystały  
z poparcia  swych głów nych odbiorców, to „zna­
czy Państw a i Samorządów, i nie byłoby pozo­
stawione swym własnym siłom, jak  się to dzieje 
obecnie.

Przy obojętnym  stosunku czynników  m iaro­
dajnych P aństw a do tej poważniejszej gałęzi 
przem ysłu krajow ego jaką rep rezen tu ją  kam ie­
niołom y granitow e pryw atne, te ostatn ie nie m o­
gą stać na  należytej wysokości i produkow ać 
tak  po trzebny  dla k ra ju  m aterjał, przytem  n a j­
lepszego gatunku .

Naszym zdaniem, Państw o pow inno być za­
in teresow ano w należytem  rozwoju nie ty lko rz ą ­
dowych kam ieniołomów, lecz i pryw atnych, i p o ­
pierać wszelkiemi sposobam i ten przem ysł, a g łó­
wnie nie pozbaw iać pryw atnych kam ieniołomów 
granitow ych zamówień na kam ień dla potrzeb  
P aństw a i Sam orządów.

„ Woł. W iad. Techn." w swej wzmiance o p ań ­
stwowych kam ieniołom ach bazaltow ych' na W o­
łyniu  (N» 12 z dn. 20. X II. 29) wypowiedziały zda­
nie, „że kam ieniołom y w Janow ej Dolinie podołać 
muszą zapotrzebow aniom  nie ty lko W ołynia, a b ę ­
dąc oparte o racjonalny  program  gospodarki, n ie­
zawodnie mają wszelkie szanse zdobycia p ierw ­
szego miejsca wśród kam ieniołomów W ołynia, jako 
gospodarcza placówka przem ysłowa".

Pod względem zalet technicznych, staw ianych 
dla kam ienia, klesow skie gran ity , jak  wyjaśniono 
wyżej, pow inny być postaw ione raczej na p ierw ­
szym miejscu, bowiem kam ieniołom y w Janow ej 
Dolinie, będące dopiero w zaczątkach swego ist­
n ien ia i doskonalenia, nie mogą pretendow ać do 
pierwszego miejsca wśród kamieniołomów wołyń­
skich. Co do korzyści ekonom icznej pńzy zasto­
sowaniu na w szystkich robotach  drogow ych i wo- 
góle innych budow lach bazaltu  Janow ej Doliny, 
niezależnie od w ym agań technicznych, to powyż­
sza okoliczność w yjaśni się dopiero w przyszło­
ści, lecz nie n a  razie, i p rzy  założeniu, że zasto­
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sowany będzie -bezwzględnie racjonalny  program  
gospodark i w tychże kam ieniołom ach Janow ej 
Doliny, co zostało odnotow ane w wyżej pow oła­
nej wzmiance „Woł. Wiad. Techn.“ . %

Obecnie p rzy  u s ta lan iu  cen na bazalt z „Ja­
nowej Doliny" koniecznem  jest uw zględnić d o ­
tychczasow e w ydatki poniesione na budowę 18 
kim. norm alnej kolei od Janow ej D oliny do st. 
K ostopoi, na  u rządzenie sam ych kamieniołomów, 
na adm inistrację i podatki tak  państwow e jak  
i społeczne, k tó re  p łacą pryw atne kam ieniołom y 
a k tó re  stanow ią dochód Państw a.

Po rozw ażeniu i uw zględnieniu tych- w szyst­
kich skoniplikow anych okoliczności otrzym am y 
isto tną  kon k re tn ą  cenę na baza lt z „Janowej 
Doliny".

P ro f M. N estorow icz w swej p racy  „Mat. do 
bud. i utrzym . d róg  w Polsce r. 1924" na .str. 7 
m iał w idocznie jak ieś wątpliwości co do kam ień, 
z Janow ej Dok, gdyż pow iedział w tej sprawie, że 
w r. 1922 Rząd chciał je wydzierżawić (kamienioł. Jan. 
Doi.), jednakowoż nikt nie zgłosił się“ podając dalej, 
„że w arunki miejscowe przem aw iają za tern, że 
najłatw iej będzie uruchom ić ten, t. j, Ja n  Dok, 
kam ieniołom  Rządow i,i dopiero po uruchom ieniu  
łatwiej będzie mógł być wydzierżawiony1'.

Jeden  z właścicieli kam ieniołom ów Klesow-' 
skich, p. M. F ajnsztejn  w rozmowie z b. Mini- 
stem Rob. Publ. inż. J. M oraczewskim wypowie­
dział stanow cze zdanie, że zgadza się sprzedać 
dla po trzeb  Min. Rob. Publ. najlepszy  gatunek  
g ran itu  Klesowskiego po cenach o 8 % — 10% niż­
szych od cen baza ltu  z Janow ej Doliny jeżeli ty l­
ko k onk re tna  nie zaś pro jek tow ana cena na ten 
baza lt zostanie ustalona p rzy  uw zględnieniu 
w szystkich w ydatków  poniesionych na kam ienioł. 
w Janow ej Dolinie i uw zględnieniu  w szystkich 
podatków , p łaconych przez. pryw . przedsięb. na 
rzećz Skarbu  Państw a, a także po spraw dzeniu tej 
ceny i jej składników  przez Państw ow ą K ontrolę.

O g ran itach  W ołyńskich prof. Nestorowicz 
w ypow iada się na  str. 8 pow. pracy, że „G ranity 
W ołyńskie, jako  m aterja ł na drogi b ite i na 
kostk i brukow e, należą do najlepszych m aterja- 
łów w Polsce. K oniecznym  jest rozwój kam ienio­
łomów istn iejących  i zastosow anie w nich współ­
czesnych urządzeń".

Zdanie takiego znaw cy spraw  drogow ych 
i m aterjałów  kam iennych w Polsce, jak  prof. M. 
N estorow icza należy przyjąć za podstaw ę przy

rozstrzygnięciu  kwestji zabezpieczenia kam ieniem 
dróg w Polsce, a więc jeszcze raz podkreślam y, 
że w in teresach  Państw a i spraw y dróg bez­
względnie koniecznym  jest popierać rozwój p ry ­
w atnego przem ysłu  p rodukującego kam ień g ra ­
nitowy na W ołyniu.

P oparcie  to da się sprowadzić do zasadn i­
czych postulatów :

1) Zam ówienia na  kam ień granitow y najlep­
szego gatunku, którem  rozporządzają kam ieniołom y 
Klesowskie, w dalszym  ciągu kontynuow ać.

2) P oparcie  finansow e przez Rząd na  w arun­
kach ulgow ych okazywać.,

3) Umożliwiać uzyskanie większego kapitału, 
k tó ryby  dał możność wprowadzić- u lepszoną 
i w spółczesną m echanizację.

Tylko wtedy, rozwój kam ieniołom ów pryw at­
nych dą możność stworzyć większe placówki 
przem ysłowe, gdzie znalazłyby zatrudnienie k il­
kutysięczne rzesze robotników .

W swoim czasie Rząd za pośrednictw em  B an­
ku K rajow ego zdecydował się przyjść z pomocą 
przedsiębiorstw om  ceram icznym , udzielając ce­
gielniom  kredytów  obrotow ych i inw estacyjnych; 
dla czegóż więc w yjątek ma stanowić przem ysł 
ciężki kam ienny (kam ieniołom y), k tóre d o s ta r­
czają m aterja łu  do odbudow y i konserw acji zn i­
szczonych oraz do rozbudow y now ych dróg, tak  
po trzebnych  Państw u?

Poruszona w niniejszym  artyku le  kw estja p o ­
winna być przez czynniki m iarodajne rozpatrzo ­
na w szechstronnie i objektyw nie. .

Do cen porównawczych na bazalt i g ran it 
dla potrzeb W ołynia, potw ierdzając w ypowiedzia­
ne zdanie co do pozornej ceny bazaltu  z Ja n o ­
wej Doliny, powrócim y jeszce w najbliższym  cza­
sie, op ierając się o konkre tne  dane.

Porządanym  byłoby, jak  pow iedziano wyżej, 
ażeby Rząd sam przedsięw ziął kroki dla zbada­
nia tak  pod względem w ym agań technicznych 
jak  i ekonom icznych kwestję celowości i rac jonal­
ności eksploatacji Państw ow ych kamieniołomów 
z Janow ej Doliny, ponieważ, naszym  zdaniem, 
kw estja na razie jest problem atyczna, a więc bez 
w szechstronnej k ry tyk i jest przedw czesnym  ko­
rzystać na  szerszą skalę z kam ieniołom u z Jan o ­
wej Doliny, wówczas gdy m ożna nabyć lepszy 
i zbadany pod każdym  względem g ran it z p ry ­
w atnych kam ieniołom ów Klesowskich, przytem  
po cenach niższych.

K R O N I K A .
Roboty wodne na Styrze i Ikwie.

Do więcej ciekawych robót  wodnych na rz. Sty­
rze i Ikwie należy odnieść roboty nurtowe prowadzo­
ne  przez Zarząd Dróg Wodnych w Łucku za pom ocą 
prądówek.  Roboty te w większej swej części polegały 
na oczyszczaniu nurtu rzek z naturalnych i sztucz­
nych przeszkód, jak to: kamieni,  karczy, drutu kol­
czas tego,  kęp, za topionych pływaków, progów i ja­
zów po spalonych i zniszczonych podczas  wojny 
światowej młynach wodnych oraz szeregu pali pozo­
stałych w korycie rzek po zburzonych mos tach  s t ra­
tegicznych. Uwaga Zarządu była głównie skierowana

na doprowadzenie dróg wodnych Wołynia do stanu 
d ogodnego dla spławu i żeglugi, a tern s am em  rów­
nież przyczynienia się do osuszenia i bez tego za- 
bagnionych okolicznych miejsc, oraz do poprawienia 
s tosunków zdrowotnych i rolniczych.

Naieży zaznaczyć, że roboty nurtowe przy, u su ­
waniu  wyżej pomienionych przeszkód wymagały znacz­
nych wysiłków, ponieważ trzeba było rozbierać na 
dużej przestrzeni tam y faszynowe, w postaci  grobli, 
służące do piętrzenia wody, wyrywać z kredowego 
dna pale zabite na g łębokość 6 — 8  mtr. oraz u su­
wać progi młyńskie przy dużym spadku wody, pięt­
rzące rzekę do 1,50 mtr. Roboty te jeszcze mają
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i to znaczenie,  że bez ich wykonania nie można 
byłoby przyległych ku rzekom obszarów należycie 
zmeljorować,  a tern s a m e m  racjonalnie gospodaro ­
wać pod wzglądem rolniczym: a przecież Wołyń jest 
krajem rolniczym i jego główną arterją k om un ika ­
cyjną jest  Styr, przepływający przez najbardziej żyz­
ną połać kraju. (

Dyrekcja Dróg Wodnych w Wilnie, czyni wysiłki 
w kierunku forsowniejszego doprowadzenia rzek Wo­
łynia do s tanu do god nego  dla żeglugi i spławu, nie 
wykraczając jednak poza zakres pot rzeb chwili bie­
żącej, a tem samen  bez namiernych wydatków osią­
ga dodatnie wyniki.

Do ważniejszych robót nurtowych na terytorjum 
Województwa Wołyńskiego należy całkowite oczy­
szczenie rzeki Styru od wszelkich przeszkód dla żeg­
lugi do miejscowości Chryniki; powyżej wzmianko­
wanej miejscowości robót  nie można było prowadzić, 
ponieważ rzeka jest przegrodzona stałym jazem,  
piątrzącym wodą dla potrzeb prowadzenia młyna. 
Do czasu usunięcia tej przeszkody nie może być 
mowy o żegludze na górnym Styrze, a zwłaszcza 
bezpośredniej  komunikacji  z Beresteczkiem,  o otwar­
cie której to starają się sfery przemysłowo-handlo­
we i przedsiębiorstwa żeglugowe. W kwestji usunię­
cia, ewentualnie wywłaszczenia om awianego zakładu 
wodnego,  jak nas informują, już Władze Wodne za­
jęły zdecydowane s tanowisko i w najbliższej przy­
szłości droga wodna na Styrze ma być otwarta do 
m. Beresteczka.

Na rzece lkwie, poczynając od jej ujścia, roze­
brano po spalonym podczas wojny młynie stary jaz 
z progiem i groblą oraz poszerzono w tem miejscu 
koryto rzeki do 1 0  mtr.

Po usunięciu tej przeszkody dla żeglugi, uzyska­
no obniżenie zwierciadła spiętrzonej wody z górą 
1,09 mtr., co przyczyniło się w znacznej mierze do 
osuszenia w tem miejscu zabagnionych gruntów 
i przyległych do rzeki osiedli.

Do takichże robót  należy odnieść oczyszczenie 
koryta na lkwie w Rudłowie, Arcyszynie, Beregach 
i Młynowie. Dalej prądpwka nie mogła konkontynuo-  
wać swej pracy, ponieważ w odległości 6  kim. od 
Dubna stoi na przeszkodzie w Iwaniu stały jaz, słu­
żący dla celów chodowli ryb. Spiętrzona w d o ­
linie do 1.60 mtr. woda wytworzyła ogromne,  s ięga­
jące do sam eg o  Dubna jezioro, porośnięte gęstymi 
szuwarami,  wydzierżawione przez Wydział Rolny do 
1936 r. osob om  prywatnym.

Taka przeszkoda,  zdaniem władz wodnych, nie 
powinna być tolerowana,  zaś jaz ze wszystkiemi urzą­
dzeniami  wodnemi,  s lużącemi  do piętrzenia wody, 
winien był być już dawno usunięty, tak ze względów 
zdrowotnych jak i rolniczych, tego żąda Sejmik Po­
wiatowy w Dubnie, oraz Urząd Dróg Wodnych,  
dążąc do uspławnienia rzeki Ikwy do Dubna.

Żądania powyższych organów mają dostateczne 
uzasadnienie,  jeżeli chcemy podnieść na Wołyniu prze­
mysł gospodarczy,  ożywić ruch budowlany, podnieść  
rolnictwo, musimy dbać  o drogi wodne.

Kryzys w przemyśle drzewnym.
W  ogólnej depresji gospodarczej k ra ju  wy­

stępuje szczególnie ostro kryzys w przem yśle 
drzewnym, k tó ry  p rzyb ie ra  form y w prost k a ta ­
strofalne. P rodukcja  zrestryngow ana, eksport 
zm niejszony, rynek  w ew nętrzny zaniedbany, ca­
łe przedsiębiorstw a w stan ie likwidacji, w ślad 
zatem wszystkiem, w zrasta z dniem każdym  bez­

robocie. Szczególnie dotknięci są pracow nicy 
umysłowi. *

W edle sta ty styk i Gł. U rzędu statystycznego 
zm niejszył się eksport praw ie o połowę i w yno­
si 57 p rocen t w stosunku do ro k u  1927. Odnośnie 
produkcji i konsum cji w ew nętrznej niem a n ie­
stety  autentycznych i dokładnych dat. Najsilniej 
ucierp iały  K resy W schodnie, gdzie praw ie w szyst­
kie przedsięb io rstw a drzew ne są zlikwidowane, 
albo znajdują się w stan ie likwidacji. Nieco le­
piej przedstaw ia się obraz w K arpatach  i Mało- 
polsce, gdzie istnieje stary , lepiej zagpspodaro- 
w any i względnie solidny przem ysł tartaczny . 
Ale i tu ta j zredukow ały w szystkie p rzedsięb io r­
stw a produkcję, a cały szereg starych  tartaków  
jest zam knięty. Rozpoczynająca się kam panja za­
pow iada się bardzo smutno.

Eezi-obocie wśród pracow ników  um ysłow ych 
przem ysłu drzew nego p rzyb ie ra  przerażające fo r­
my. Na kresach  wschodnich przew yższa 60 proc. 
zatrudnionych, w Pińszczyźnie dochodzi do 85proc. 
w M ałopolsce w zbiera z każdym  dniem  fala ręi 
dukcji i wypowiedzeń, tak  samo w ośrodkach 
handlow ych w W arszawie i Krakowie.

Obok słabego ruchu  budow lanego w kraju, 
depresji gospodarczej w Niemczech (najw ażniej­
szego ry n k u  naszego eksportu) — główną p rzy ­
czyną . k ryzysu  jest silnie wzmożony eksport 
drzew a sowieckiego. Tanie drzewo sowieckie za­
lewa rynk i światowe i w ypiera drzewo polskie. 
A ngielski ry n ek  jest w zupełności stracony. P rze­
mysł polski odczuwa tem boleśniej konkurencję 
sowiecką, że orjentow ał się głównie na eksport, 
zam iast na rynek  krajow y — na sku tek  fa łszy ­
wej polityki gospodarczej.

Jedynem  możliwem 'wyjściem z sytuacji, je ­
dyną możliwością zażegnania kryzysu jest wzmo­
żenie konsum cji krajow ej przez ruch budow lany 
i skierow anie drzew a polskiego na ry n ek  we­
w nętrzny. Polska jest w tem położeniu, że wcale 
nie jest skazaną na  eksport. Ń orm alny ruch  b u ­
dow lany w mieście i na  wsi jest w stanie skon­
sumować praw ie w*zupełności całą norm alną p ro ­
dukcję drzewa. Pozostająca m ała nadw yżka znaj­
dzie bardzo łatwo rynek  zbytu zagranicą, tem ­
bardziej, jeżeli będzie; eksportow aną w form ie 
uszlachetnionej. Nasz eksport drzew ny wcale nie 
jest wynikiem natura lnej produkcji, lecz nędzy 
mieszkaniowej w mieście i zaniedbania gospodar­
czego naszej wsi. D okum entują to z dokładnością 
cyfry statystyczne.

Do zaostrzenia kryzysu  przyczynia się w zna­
cznej mierze nowa po lityka gospodarcza D epar­
tam entu  Leśnictw a, k tórej w ytyczne są n astępu ­
jące: 1) usunąć dotychczasowy, głównie krajowy, 
kap ita ł z przem ysłu i hand lu  drzewem, 2) u rzą­
dzić w łasny rządow y apara t adm inistracyjno-tech­
niczny dla m anipulacji, przetarcia  i hand lu  d rze­
wem z lasów państw ., 3) tak  urządzony przem ysł 
drzew ny oddać w ręce syndykatu  (tow. handlu  
drzewem), którego głównymi udziałowcam i m ia­
łyby być lasy  państwowe i kap ita ł angielski 
(w praktyce leżałaby adm inistracja u dołu w rę- j 
kach rządowych, a decyzja w polityce gospodar­
czej przypad łaby  kapitałow i angielskiem u).

Można być najrozm aitszego zdania o nowym 
planie gospodarczym  naszego D epart. Leśnictwa. 
Jedno  atoli jest dzisiaj pewnikiem  — ro k  gospo­
darczy 1929/30, rok  kryzysu, byk- nieszczęśliwie
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obranym  m om entem  dla przeprow adzenia tych 
planów.

Sam a gospodarka D epartam entu  Leśnictw a 
przedstaw ia się fata ln ie . D epartam ent Leśnictw a 
w yruszył do w alki przeciw ko polskiem u k ap ita ­
łowi drzewnem u, a w sku tku  wyśw iadczył mu ty l­
ko olbrzym ią przysługę, bo usuw ając go, zm niej­
szył stopień jego zaangażow ania w chwili k ry ­
zysu i w ten  sposób uchron ił przed  dużemi s tra ­
tami. Chciał zwiększyć dochodowość z lasów 
państw , i w rezu ltacie  przerzucił w szystkie straty , 
połączone z kryzysem , na Skarb  Państw a. Sko­
rzystali p rzedsięb iorcy  pryw atn i (krajowi i zag ra ­
niczni), uc ierp ia ł Skarb Państw a, ucierp ieli p ra ­
cownicy umysłowi. („Przem. Drzewn.")

Pomiary geodezyjne przy pomocy fotografji z samolotów.

Z dniem 1 lutego rb. P. L. L. „Lot” uruchomiły 
specjalny oddział, poświęcony sprawom aerofótogra- 
metrji,  k tórego zadaniem będzie wykonywanie wszel­
kiego rodzaju pomiarów geodezyjnych na obszarze 
całej Polski przy po m ocy  zdjęć robionych z s a m o ­
lotów.

Dokonywanie  pomiarów geodezyjnych przy po ­
mocy fotografji z samolotu  s tosowane jest  oddawna 
z wielkiem powodzeniem zagranicą,  a we Franc,i 
niemal  wszystkie miasta przy sporządzaniu planów 
regulacyjnych korzystają z pomocy  lotnictwa.

Plany lotniczo-fotograficzne oddają n ieoceniene 
usługi szczególniej przy zdjęciach terenów t rudno 
dostępnych,  zabytków architektonicznych, objektów 
przemysłowych i t. p. Oraz przy pomiarach lasów, 
ustaleniu ich wielkości i oszacowaniu drzewostanu.— 
W Niemczech naprzykład wszystkie lasy państwowe 
pomierzone  zostały przy pom ocy  lotnictwa, a uzy­
skane  plany dały pods tawę do opracowania  szcze­
gółowych wytycznych gospodarki  leśnej.

Kierownictwo działu aerofotogrametrj i  P. L. L. 
„Lot” objął inż. miernictwa, pilot i obserwator p. T. 
Wereszczyński,  który ukończył studja specjalne za ­
granicą i od wielu lat pracy tej poświęca się prak­
tycznie: P. L. L. „Lot“ ponadto  ^przystać będą z po­
mocy najwybitniejszych sfer naukowych i fachowych.

Metoda dokonywania  pomiarów uzgodniona zo­
stała z Wydziałem Miernictwa Ministersta Robót  Pu­
blicznych, który ją poleca stosować.

W roku- bieżącym P. L. L. „Lot“ przyjmować 
będą zamówienia na przeprowadzenie pomiarów 
gruntów prywatnych dla celów gospodarczych i ewi­
dencyjnych,  oraz za jmą się pomiarami  mias t  i osiedli 
dla dokonania  planów orjentacyjnych, które będą 
s tanowić podstawę przy ich regulacji. Obecnie ustala 
się szczegółowy plan pracy,  aby wczesną wiosną 
rozpocząć dokonywanie zdjęć.

Podjęcie tej pracy przez P. L. L. „Lot” powitać 
należy z pełnem  uznaniem,  gdyż niewątpliwie odda 
ono og ro m n e  usługi naszemu życiu gospodarczemu.

Wzrost bezrobocia.

Sytuacja w hutnictwie polskim przedstawia się 
obecnie  wprost  katas trofalnie,  a dotyka przedewszy- 
s tkiem szerokie masy robotnicze, które coraz liczniej 
powiększają szeregi bezrobotnych.

Wszystkie huty województwa śląskiego p o s tano ­
wiły ostatnio,  że o ile konjunktury nie poprawia się, 
zwalniać będą co mies iąc 5 procent  załogi, co w od ­
niesieniu do ogółu hut  śląskich wyrazi się liczbą 
1600— 2000 robotników miesięcznie.

«
Dotychczas  huty województwa ś ląskiego wstrzy­

mywały się naogół od znaczniejszego redukowania 
robotników/  zwiększając liczbę t. zw. świętówek. Świę- 
tówki te w s tosunku do ogólnej liczby dniówek w 
ostatnich dniach silnie wzrosły a więc w hutach: 
Bismarcka z 6.977 “procent  w grudniu do 12.753 pro­
cent  w styczniu, „Królewskiej" z 1.491 procent  do 
5.838 procent,  „Laury" z 0.398 procent  do 5.961 pro­
cent, „Silesia" z 1.724 procent  do 14.041 procent.  
Ponadto  wstrzymano pracę  w kopalni  w Niekłaniu, 
zwalniając 800 robotników,  jest także zamiar zatrzy­
mania  wielkiego pieca, co znowu spowoduje redek- 
cję 200 robotników. W hucie „Bankowej” robotnicy 
zatrudnieni są 5 dni w tygodniu.  Sfuzjowanie towa­
rzystwa „Modrzejów" i „Han tke” postanowiły wstrzy­
mać pracę w hutach Częstochowa i Milowice. „Huta 
Pokoju" jeszczcze w grudniu zatrzymała w stalowni 
dwa największe piece martinowskie,  w hucie „Laury" 
również w grudniu wygaszono wielki piec.

Coraz niepomyślniej  kształtuje się również sytua­
cja w przemyśle włókienniczym. W tygodniu od 25 
stycznia do 1 lutego straciło pracę na terenie Lodzi 
1315 robotników. Większa część łódzkich fabryk m a ­
terjałów bawełnianych czynna jest obecnie przez 3 
dni w tygodniu,  kilka zaś fabryk pracuje nawet  tylko 
przez 2 dni. Przyczyną tego jest zupełny brak popy­
tu na towar ze strony hurtowników. Fabryki produ­
kują obecnie wyłącznie materjały letnie ze względu 
na to, że sezon rozpocznie się już prawie napewno  
w połowite b. m. Wypłacalność klijenteli w dalszym 
ciągu zła. Ilość protes tów w styczniu b. r. uległa 
znacznemu zwiększeniu, pomimo,  że na ten  miesiąc 
wystawiono s tosunkowo mniej zobowiązań wekslo­
wych, jak na mies iące poprzednie.

Komunikat wydziału W. S. T.
(D okończenie  *).

W związku z propozycją Warszawskiego 
Stowarzyszenia Techników co do stworzenia 
Polskiego Towarzystwa Technicznego Wydział 
ogłasza nadesłany projekt s tatutu P. T. T. dla 
dyskusji i dokładnego zaznajomienia się.

W Y D Z IA Ł  W . S. T.

F. Władze Stowarzyszenia.
a) Walne Zebranie członków Stowarzyszenia.

§ 22.
Naczelną władzą decydującą Stowarzyszenia jest Ze­

branie Walne' członków Stowarzyszenia.
Walne Zebrania bywają: sprawozdawcze, budżetowe, 

nadzwyczajne, wreszcie likwidacyjne.
§ 23.

Walne Zebranie jest prawomocne bez względu na liczbę 
obecnych członków, jeżeli o miejscu i -terminie Zebrania 
członkowie byli powiadomieni przez:

a) ogłoszenie w lokalu Stowarzyszenia, wywieszone na 
przeznaczonej do tego tablicy, na czas przynajmniej 2-ch 
tygodni przed terminem Zebrania;

b) jednokrotne ogłoszenie w czasie od 3-ch do do 2-ch 
tygodni przed terminem Zebrania, umieszczone przynajmniej 
w jednem czasopiśmie, wyznaczonem przez poprzednie Walne 
Zebranie.

c) pisemne zawiadomienie, skierowane do Prezydjum 
Rady Delegatów oraz do wszystkich członków Komisji Re­
wizyjnej przynajmniej na 2 tygodnie przed terminem Wal­
nego Zebrania.

W ogłoszeniach i zawiadomieniach o wyznaczeniu Wal­
nego Zebrania winien być podany wykaz spraw, które będą

*) Patrz Nr. 1-szy „Wiad. Techn .“ 1930 r.
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na etm Zebraniu rozpatrywane. Sprawy, nieobjęte powyż­
szym wykazem, mogą być rozpatrywane, lecz nie mogą być 
rozstrzygane. § 2 4

Walne Zebranie otwiera wyznaczony przez Zarząd Sto­
warzyszenia jego członek i zarządza wybór przewodniczą­
cego, którym nie może być członek Zarządu. Przewodni­
czący zaprasza asesorów, sekretarza i w razie potrzeby 
skrutatorów.

§ 25.
Uchwały Walnego Zebrania zapadają bezwzględną więk­

szością głosów, z wyjątkiem spraw, do których rozstrzyga­
nia zastrzeżona jest niniejszym statutem-większość kwalifi­
kowana.

Przy rozstrzyganiu każdej Sprawy, na żądanie conaj- 
mniej 1| 10 liczby obecnych, głosowanie winno być tajne.

§ 26.
Sposób prowadzenia obrad na Zebraniach Walnych 

określa regulamin, zatwierdzony przez walne Zebranie 
członków Stowarzyszenia.

§ 27.
Protokół Walnego Zebrania winien być wpisany do od­

powiedniej księgi protokółów wciągu 2-ch tygodni po od­
bytem zebraniu i podpisany przez przewodniczącego zebra­
nia, sekretarza i skrutatorów. Protokół winien zawierać 
wszystkie, powzięte przez Walne Zebranie, uchwały oraz 
wyniki wszystkich przeprowadzonych głosowań; pozatem 
w protokóle winny być zamieszczone te szczegóły obrad, co 
do których zostało zgłoszone na Zebraniu osobne żądanie.

Księga protokułów znajduje się w kancelarji Stowarzy­
szenia i jest dostępną dla wszystkich członków Stowarzy­
szenia.

Zatwierdzenie protokółu następuje na najbliższem Wal- 
nem Zebraniu członków. *

Ważne i pilne uchwały winny być zaprotokółowane 
i zatwierdzone na tem samem Zebraniu.

i  28.
Doroczne Walne Zebranie sprawozdawcze zwołuje Za­

rząd Stowarzyszenia ,w pierwszym kwartale roku sprawo­
zdawczego.

Do atrybucyj Walnego Zebrania sprawozdawczego 
należy: j

a) rozpatrywanie sprawozdania Zarządu z działalności 
Stowarzyszenia i bilansów za ubiegły rok sprawozdawczy 
oraz opinji Komisji Rewizyjnej;

b) zatwierdzanie powyższego sprawozdania i bilansów 
oraz udzielenie Zarządowi absolutorjum za rok ubiegły, 
bądź też powzięcie odpowiedniej decyzji w razie niezatwięr- 
dzenia przedstawionego sprawozdania i bilansów;

c) wybór delegatów Stowarzyszenia na Zjazdy Delega­
tów P. T. T., członków Zarządu i ich zastępców, członków 
Komisji Rewizyjnej, Komitetu ..Kwalifikacyjnego, Sądu Ko­
leżeńskiego, Wydziałów oraz innych organizacyj Stowa­
rzyszenia.

Wszelkie wybory, dokonywane przez Walne Zebranie, 
winny się odbywać przez głosowanie tajne.

Do prawomocności wyboru niezbędna jest większość 
otrzymanych głosów, wynosząca nie mniej niż pół, biorą­
cych udział w głosowaniu; wyrazie równości otrzymanych 
głosów rozstrzyga losowanie.

Nazwiska wybranych delegatów na Walne Zjazdy De­
legatów P.T.T. Zarząd Stowarzyszenia komunikuje Zarzą­
dowi P.T.T. niezwłocznie po wpisaniu protokółu Walnego 
Zebrania do księgi protokółów i podpisaniu go przez prze­
wodniczącego Zebrania, sekretarza i skrutatorów. Czynności 
te winny być wykonane w ciągu 2-ch tygodni od daty Wal­
nego Zebrania.

§ 29.5
Sprawozdanie Zarządu z czynności za ubiegły rok 

oraz-bilanse winny być przekazane przez Zarząd (Stowa­
rzyszenia Radzie Delegatów przynajmniej na 2 tygodnie 
przed terminem Walnego Zebrania sprawozdawczego.

§ 30.
Prócz spraw, wymienionych w par. 28, Walne Zebra­

nie sprawozdawcze może rozpatrywać i rozstrzygać również 
sprawy wyszczególnione w par. 35, jako podlegające zwykle 
rozstrzyganiu Walnych Zebrań nadzwyczajnych.

§ 31- . %
Doroczne Walne Zebranie budżetowe zwołuje Zarząd 

Stowaizyszenia w ostatnim kwartale roku sprawozdawczego. 
Do atrybucyj Walnego Zebrania budżetowego należy:

a) rozpatrywanie i zatwierdzanie preliminarzy budże­
towych na rok następny, po zapoznaniu się z opinją Rady 
Delegatów; preliminarze budżetowe winny być przesłane

przynajmniej na 2 tygodnie przed terminem Walnego Zeb­
rania budżetowego do wszystkich organizacyj, istniejących 
w łonie Stowarzyszenia;

b) zatwierdzanie, po zapoznaniu się z opinją Rady De­
legatów, wysokości składki zasadnicze) oraz składek do­
datkowych za osobne świadczenia, ’ otrzymywane przez 
członków lub za należenie do poszczególnych organizacyj 
Stowarzyszenia.

§ 32.
Prócz spraw, wymienionych w par, 31, Walne Zebra­

nie budżetowe może rozpatrywać i rozstrzygać również 
sprawy, wyszczególnione w par. 35, jako podlegające zwykle 
rozstrzyganiu Walnych Zebrań nadzwyczajnych.

§ 3 3 .
Walne Zebrania nadzwyczajne zwoływane są przeZ 

Zarząd Stowarzyszenia:
a) w razie uznania potrzeby takiego zebrania przez 

Zarząd Stowarzyszenia;
—b) na żądanie Komisji Rewizyjnej, zgłoszone Zarzą­

dowi.
c) na żądanie Rady Delegatów, zgłoszone Zarządowi;
d) na żądanie, zgłoszone Zarządowi na piśmie przez 

Yg ogólnej liczby rzeczywistych członków Stowarzyszenia;
el na żądanie Zarządu P.T T.
Żądania wymienione w punktach c, d i e winne być 

przez wnioskodawców przesłane w odpisie Komisji Rewi­
zyjnej Stowarzyszenia. i

§ 34.
O ileby Zarząd Stowarzyszenia w ciągu 3-ch tygodni po 

otrzymaniu żądania ,  w ymienionego' w par,  33 punkt b), c), d), 
i e), nie wyznaczył i nie  ogłosił te rm in u  Walnego Zebrania, 
to  zwołanie Walnego Z ebran ia-w inna uskutecznić  Komisja 
Rewizyjna, wchodząc pod tym względem w prawa Zarządu 
Stowarzyszenia.

§ 35.
Do atrybucyj Walnych Zebrań  nadzwyczajnych należy.
a) ba lo tow an ie  kandydatów na członków Stowarzyszenia;
b) zawiązywanie i rozwiązywanie w łonie Stowarzyszenia 

Kół, Wydziałów i innych organizacyj oraz  zatwierdzenie dla 
nich regulaminów po zapoznaniu się we wszystkich powyż­
szych sprawach z opinją Rady Delegatów;

c) zawiązywanie i rozwiązywanie oddz'a!ów i zatw ierdza­
nie dla nich regulaminów;

d) zatwierdzanie, po wysłuchaniu opinji Rady Delegatów, 
regulaminów dla Zarządu, Komisji Rewizyjnej, Rady D elega­
tów, Sądu Koleżeńskiego i Walnego Zebrania  oraz regu lam i­
nów dla wszelkich instytucyj, is tniejących w Stowarzyszeniu;

e) uchwalenie zmian s ta tu tu  Stowarzyszenia  za zgodą 
P. T. T.;

f) zatw ierdzanie  przyjęcia ofiar i darowizn, k tó re  po ­
ciągają za so bą  zobowiązania;

g) za tw ierdzanie  p rojektów  nabycia lub sprzedaży nie­
ruchom ośc i,  w arunków  zaciągania pożyczek i zatwierdzania 
tranzakcy j hipotecznych;

h) w wyjątkowych w ypadkach uchwalanie wysokości skła­
dek zasadniczych i dodatkowych po zapoznaniu się z opinją 
Rady Delegatów.

Sprawy, wumienione w punktach e) i g) winny być wnie­
sione na porządek  obrad  2-ch kolejnych Walnych Zebrań, wy­
znaczonych w term inach z o d s tęp em  od 7 do 14 dni, jedno  po 
drugiem; na pierwszem z tych Zebrań, sprawa winna być 
przeds taw iona  i rozpa trzona  oraz winna być wysłuchana opinją 
Rady Delegatów, na drugiem zaś Z ebraniu  sprawa m oże być 
rozstrzygnięta .

b) Zarząd Stowarzyszenia.
§ 36. .

Władzą wykonawczą i reprezen tacy jną  Stowarzyszenia 
jes t  Zarząd, składający się z sześciu do dw unastu  członków, 
wybieranych przez Walne Z ebranie  sprawozdawcze na lat trzy. 
Corocznie z Zarządu w ystępu je  trzecia  część ogólnej liczby 
członków, w pierwszych dwóch la tach  przez losowanie, w n a ­
s tępnych według s tarszeńs tw a wyboru. Ustępujący m ogą  być 
ponownie wybierani tylko p rzez  dwie kolejne trzyletnie kadencje

§ 37.
W razie wyjścia z Z arządu  któregokolw iek  z członków 

przed upływem jego kadencji skład Zarządu zosta je  uzupełnio­
ny z pośród 4 do 8 zastępców, w ybieranych corocznie na 
Walnem Zebran iu  sprawozdaw czem . Nowy członek Zarządu 
pełni czynności do końca  kadencji członka, k tó rego  zastąpił .

. , § 38.
Członkowie Zarządu wybierają (corocznie  z pomiędzy 

siebie p rezesa ,  jednego  lub dwóch wiceprezesów, skarbnika
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i jego  zastępcę, sek re ta rza  i jego zastępcę , gospodarza  i jego 
zas tępcę .

§ 39.
Posiedzenia  Zarządu odbywają się conajm niej  raz na 

miesiąc. Posiedzenia  są  praw omocne, gdy w nich b ierze udział 
więcej niż potowa członków Zarządu, a w tej liczbie p rezes  
lub w iceprezes .  tłchwały zapada ją  bezwzględną większością 
gtosów obecnych, sp isyw ane są w księdze protokółów  i po ­
tw ierdzane podpisem  conajmniej p rezesa  i sek re ta rza  lub ich 
zastępców.

§ 40.
Obowiązki i prawa Zarządu S to w a rz y s z e n i  są.
a) rep rezen tow an ie  Stowarzyszenia na zewnątrz;
b) wykonywanie uchwal Walnych Zebrań;
c) zarządzenie m ajątk iem  StowąrzyszeniU i prowadzenie 

rachunków, zgodnie z p rzyjętem i zwyczajami i przepi­
sami prawa.

d) przyjmowanie wszelkich wpływów, zapisów, ofiar i da ­
rowizn, o ile nie pociągają za sob ą  zobowiązań;

e) nabywanie i sp rzedaw anie  n ieruchom ośc i i zaciąganie 
pożyczek, a także  dokonywanie  tranzakcyj hipotecz­
nych, z warunkiem uprzedniego zatwierdzenia przez 
Walne Zebranie, na sku tek  wniosku Zarządu i opinji 
Rady Delegatów oraz  Komisji Rewizyjnej;

f) zwoływanie Walnych Zebrań, przedstawianie,, sprawo­
zdań z działalności bilansów, preliminarzy budżetowych
i wniosków. , - /  . . >

§ 41.
Wszelka ko respondencja  winna być opa trzona  dwoma 

podpisami: p re zesa  i sekretarza. '
Wszelkie fundusze S tow arzyszenia  m ogą być podnoszen e  

za wspólnem pokwitowaniem,, p re zesa  i skarbnika.
Wszelkie umowy, z wyłączeniem hipotecznych, zawiera, 

na zasadz ie  postanowienia  Zarządu, i podpisu je  p rezes łącznie 
z jednym z członków Zarządu. Umowy h po teczn e  zawiera, na 
zasadzie postanowienia  Walnego Zebrania, i podpisu je  prezes 
łącznie  z jednym  z członków Zarządu. Odpisy tych p o s tan o ­
wień, pośw iadczone przez p rezesa  łącznie z sek re ta rzem  Z a­
rządu, m ają znaczenie aktu  u izędow ego. W ten  sposób  wyda­
wane będą wszystkie pełnom ocnictwa, nie wyłączając pełno­
mocnictw do prow adzenia  spraw sądowych.

We wszelkich powyższych czynność ach m ogą  w ystępow ać 
w zas tęps tw ie  p rezesa  — wiceprezes,  sek re ta rza  i skarbnika — 
ich zastępcy.

c) Rada D elegatów .
§ 42

W Stowarzyszeniu istnieje Radą Delegatów, sk ładająca się 
z delegatów Kół, Wydziałów, Komisji Rewizyjnej, Sądu Kole­
żeńskiego i Zarządu Stowarzyszenia.

Rada sk łada  się z delegatów, wyznaczanych w liczbie j e ­
dnego de lega ta  i jednego  zastępcy  przez wszystkie Władze 
i wymienione wyżej organizacje ,  , is tniejące w łon e Stowarzy­
szenia. Sposób  załatwiania czynności przez Radę praz we­
w nętrzną  jej organizację określa  regulamin, zatw ierdzony przez 
Walne Zebran ie  członków Stowarzyszenia.

Rada m a prawo przeds taw iać  wnioski swoje Zarządowi 
S towarzyszenia, delegując jednocześnie  jednego  lub dwóch 
delegatów celem uzasadnienia  tych wniosków.

§ 43.
Zadan iem  Rady jest:
a) współdziałanie w uzgadnianiu działalności poszszegól- 

nych Kół, Wydziałów i Władz Stowarzyszenia;
,b) rozpatryw anie  wniosków, dotyczących budżetu , wyso­

kości składek, regulaminów i zmian w nich, zmian 
s ta tu tu , tworzenia i zam ykania  Kół, Wydziałów i in­
nych organizacyj w łonie Stowarzyszenia ,  wniosków 
dotyczących likwidacji Stowarzyszenia oraz  wypowia­
dania o tych wnioskach opinji p rzed U niesien iem  ich 
pod obrady Walnego Zebrania.

c) układanie  listy kandydatów  do Wydziałów i Władz S'o- 
warzyszenia przed w yborem  tych Wydziałów i Władz 
na W ałnem Zebraniu członków Stowarzyszenia. Lista 
kandydatów, ułożona p rzez  Radę Delegatów, jest dru­
kowana jako jedyna urzędowa lista kandydatów. Poza 
powyższą listą każdy członek Stowarzyszenia  w swojem 
imieniu oraz każda organizacja  Stowarzyszenia może 
stawić poszczególne  kandydatury lub listy kandzda^ów.

d) Rada N aukow o-T echniczna Stow arzszenia .
§ 44.

Z adaniem  Rady Naukowo-Technicznej Stowarzyszenia  jes t  
opinjowanie  w sprawach, przekazywanych przez Zarząd ,Kola 
naukow e i zaw odowe i Wydziały, poruszanie  i oświetlanie z

własnej inicjatywy zarządzeń naukow o-technicznych i ogólnych, 
z techn iką  związanych, oraz wynikających ze współpracy z 
Radą Naukowo-Techniczną P.T.T.

§ 45.
Rada Naukowo-Techniczna składa się:
a) z delegatów Wydziałów i Kół naukowych i zawodowych;
b) z zapraszanych specjalistów i przedstawicieli zawodów 

nie posiadających w S tow arzyszeniu  odpowiednich Kół.
§ 46.

Członkowie Rady Naukowo-Technicznej Stowarzyszenia, 
wymienieni w par.  45 pod  a) posiadają  głos rozstrzygający, 
członkowie zaś wymienieni pod b) — posiada ją  głos doradczy.

§ 47.
. W szystkie wnioski i uchwały, wychodzące na zewnątrz 

Stowarzyszenia i ogłaszane w imienju Sstowarzyszenia, winny 
uprzednio  uzyskać zgodę Z arządu  Stowarzyszenia, lub, jeżeli 
Zarząd to uzna za po trzebne, zgodę W alnego Zebrania.

§ 48.
Rada Naukowo-Techniczna pracuje na podstawie regula- 

laminu, zatwierdzonego przez Walne Zebranie, w myśl głów­
nych wytycznych, przyjętych przez P. T. T.

e) K om itet K walifikacyjny.
§ 49.

Celem szczegółowego rozpatrywania zgłoszeń kandyda­
tów na członków Stowarzyszenia istnieje Komitet Kwalifika­
cyjny? powstający drogą wyboru jego członków przez Walne 
Zebranie.

Wnioski swe co do zgłoszonych kandydatów Kimitet Kwa­
lifikacyjny komunikuje Zarządowi Stowarzyszenia, k tóry  p rze ­
kazuje Walnemu Zebraniu wnioski dotyczące  kandydatów, po d ­
dawanych balotowaniu.

Liczbę cztonków Komitetu Kwalifikacyjnego, okres ich k a ­
dencji,  oraz  sposób załatwiania czynności przez  Komitet ok re­
śla regulamin, zatwierdzony przez Walne Zebranie.

f) Komisja Rewizyjna.
§ 50,

Komisja Rewizyjna je s t  wybierana p rez  Walne Zebranie 
członków Stowarzyszenia corocznie  w pełnym składzie.

Komisję Rewizyjną stanowi conajmniej 5 członków, nie 
wchodzących w skład Zarządu Stowarzyszenia.

Członek Komisji rewizyjnej, będący członkiem jakiejś or­
ganizacji S towarzyszenia nie może brać udziału w rozpa try ­
waniu czynności tej organizacji.

Z adania  Komisji Rewizyjnej Stowarzyszenia polegają na 
badaniu:

a) czy czynności Władz Stowarzyszenia (z wyjątkiem S ą ­
du Koleżeńskiego i Walnego Zebrania) oraz  wszelkich 
organizacyj-, is tniejących w łonie Stowarzyszenia, są 
zgodne ze s ta tu tem , z obowiązującemi regulaminami 
i z prawomocnem i uchwałami Walnych Zebrań  człon­
ków Stowarzyszenia  lub członków poszczególnych 
organizacyj;

b) czy wydatkowanie sum,, stanowiących fundusze S to ­
warzyszenia lub jego poszczególnych organ izacy j,jest  
prawidłowa i zgodne z odpowiedniemi budżetami;

c) czy przez Zarząd  Stowarzyszenia i przez poszczegól­
ne jego organizacje są  należycie prowadzone księgi 
rachunkow e i wszelkie inne dokumenty.

§ 51.
Komisja Rewizyjna m a w każdym czasie wolny wstęp do 

do wszelkich ksiąg, korespondencji  i dokumentów wszystkich 
Władz i organizacyj Stowarzyszenia, podlegających jej kontroli. 
Komisja Rewizyjna sprawuje swoje czynności przez cały czas 
od wyboru sw ego do chwili wyboru następnej Komisji Rewi­
zyjnej.

Z pod kontroli Komisji Rewizyjnej, postanow ien iem  Wal­
nego Zebrania członków Stowarzyszenia, m ogą  być wyłączo­
ne poszczególne organizacje Stowarzyszenia, posiadające  wła­
sne Komisje Rewizyjne. \

Komisja Rewizyjna zdaje spraw ę ze swych , czynności 
W alnemu Zebraniu członków Stowarzyszenia przynajmniej raz 
do roku, a mianowicie na Walnem Zebran  u sprawozdawczem. 
Sprawozdanie i wnioski, p rzeznaczone na Walne Zebranie, Ko­
misja Rewizyjna komunikuje Zarządowi przynajmniej na dwa 
tygodnie  przed termintfm Walnego Zebrania.

Sposób  załatwiania czynności p rzez Komisję Rewizyjną 
okreś la  regulamin, zatwierdzony przez Walne Zebranie.

g) Sąd K oleżeński.
§ 52.

W S tow arzyszeniu  istnieje  Sąd Koleżeński, k tórem u p od­
legają  wszyscy członkowie Stowarzyszenia o raz należących do
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niego oddziałów. Członkowie Sądu Koleżeńskiego są  wybiera­
ni przez Walne Zebranie  członków Stowarzyszenia.

Liczbę członków Sądu Koleżeńskiego, ok res  ich kadencji 
oraz zakres  spraw, podlegających Sądowi Koleżeńskiemu, 
i sp o s ó b  postępow ania  Sąd u  okreś la  regulamin, zatwierdzony 
przez Walne Zebranie.

G. Likwidacja Stowarzyszę a ia.
’ § 53. 1 /

W niosek o likwidacji S towarzyszenia  m o że  być p osta ­
wiony przez Zarząd Stowarzyszenia , lub zgłoszony na piśmie 
do Z arządu  p rzez  Komisję Rewizyjną, Radę Delegatów lub 
jed ną  trzecią ogólnej liczby członków rzeczywistych; w dwóch 
ostatnich w ypadkach wniosek o likwidacji winien być p rzes ła ­
ny w odpisie Komisji Rewizyjnej Stowarzyszenia .

§ 5 4 .
W celu rozpatrzen ia  i rozstrzygnięcia wniosku o likwi­

dacji Zarząd wyznacza term iny  dwóch kolejnych Walnych Ze­
brań likwidacyjnych z ods tęp em  nie mniej niż 7 i nie więcej 
niż. 14 dni jedno  po drugiem. Przynajmniej na 4 tygodnie 
przed te rm inem  pierwszego z powyższych Zebrań  Zarząd za­
wiadamia członków Stow arzyszenia ,  jak w § 23, o te rm inach  
obu Zebrań  oraz  zawiadamia p isem nie  Komisję Rewizyjną, 
Radę Delegatów Stowarzyszenia  i Zarząd P. T. T.

§ 55.
Jeżeli wniosek o likwidacji był do Zarządu zgłoszony, to 

przewidziane w poprzednim artykule  wyznaczenie i ogłoszenie  
term inów  Zebrań  likwidacyjnych przez Zarząd Stowarzyszenia 
winno nastąpić w ciągu 4-ch tygodni od daty o trzym ania  zgło­
s z e n i ;  p ierwsze zebran ie  likwidacyjne winno się odbyć n a j ­
później w 10 tygodni od tejże daty.

§ 56.
O. ileby Zarząd  Stowarzyszenia nie zastosował się do 

par. 55, to  zwołanie Z eb rań  likwidacyjnych winna przeprow a­
dzić Komisja Rewizyjna, wchodząc pod tym względem w p ra ­
wa Z arządu  Stowarzyszenia.

§ 57.
Na pierwszem z 2-ch Walnych Z ebrań  likwidacyjnych 

sprawa likwidacji może być tylko rozpatryw ana, przyczem 
winna być odczytana opinja Z a rząd u  Stowarzyszenia, Komisji 
Rewizyjnej i Rady Delegatów o postawionym wniosku, p o s ta ­
nowienie w sprawie likwidacji może być powzięte na drugiem 
z powyższych Zebrań. Do p raw om ocności uchwały, p o s tan a ­
wiającej likwidację, niezbędna je s t  większość , trzy . czwartych 
obecnych przy glosowaniu jawnem, lub trzy czwarte o d d a ­
nych głosów przy głosowaniu ta jnem. Zarząd P. T. T. może 
wydelegować na obydwa Walne Z eb ran ia  likwidacyjne j e d n e ­
go lub więcej swych przedstawicieli, klórzy uczestniczą w ze­
braniach z głosem doradczym .

§ 58.
W razie pr-zyjęcia uchwały o likwidacji to  sam o  Walne 

Z eb ian ie  likwidacyjne zwykłą w iększością  rozstrzyga o p rze­
znaczeniu m ają tku  Stowarzyszenia  i wybiera o sobną  Komisję 
Likwidacyjną do p rzeprow adzenia  likwidacji.

§ 59.
Wszystkie uchwały drugiego Zebran ia  Likwidacyjnego 

winny być w ciągu 2-ch tygodni zakom unikow ane  Zarządowi 
P. T. T.

Z życia Stowarzyszenia Techników.
Zwyczajne W alne Zgrom adzenie członków 

W oł Stow. Tech. odbędzie się d n ia 2 m arca  1930r. 
w lokalu  Stow arzyszeniu, ul. Sienkiewicza 22, 
z następującym  porządkiem  dziennym:

1) Zagajenie i w ybory Prezydjum .
2) O dczytanie p ro tokó łu  ostatniego W alnego 

Z grom adzenia.
3) Spraw ozdanie W ydziału:

a) ogólne,
b) kasowe',

. 7 c) czasopism a,
d) K oła Rówieńskiego, j
e) „ A rchitektów .

4) Zatw ierdzenie p relim inarza budżetow ego 
na r. 1930/31.

5) W ybór nowych W ładz Stow arzyszenia.
6) W ybór członków do Sądu D yscyplinar­

nego.
7) W ybór członków na zjazdy Związku 

Zrzeszeń Technicznych.
8) Spraw a Polskiego T-wa Technicznego.
9) In terpe lacje  i wolne wnioski.

Redaktor odpowiedzialny Inż. E. Rajewski. 
Wydawca: Wydział Wołyńskiego Stow. Techników.

/
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Doroczne W alne Zebranie Członków Wołyńskiego 

Stowarzyszenia Techników, odbędzie się 2 marca 

1930 r. o godz. 1 T e j w lokalu Stowarzyszenia.

W  tymże dniu odbędzie się w salach Klubu 

„ Ognisko“ zabawa taneczna dla swych członków, 

ich rodzin i zaproszonych gości. Początek 0 g• 22.

A L E K S Y  P I Ę T R O  W
INŻYNIER RZĘDOW O UPOWAŻNIONY

WYKONUJE
PROJEKTY, KOSZTORYSY Z ZAKRESU BUDOWNICTWA 

ORAZ PRZYJMUJE 
ODPOWIEDZIALNE KIEROWNICTWA ROBÓT BUDOWLANYCH

L O C K ,  O L  Ks. SKORUPKI 9, TELFOH 288.

m

t

G R Z E G O R Z  G Ł U S Z C Z U K
Przedsiębiorstwo robót inżynieryjno-budowlanych

Łuck, AL Boi. Chrobrego Nr. 14.
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres budownictwa.

Obecnie wykonuje budową gm achu  Powiatowego Urzędu Ziemskiego w Równem,  rozbudową 
gmachu  Sejmiku Rówieńskiego, gm ach 7 kl. szkoły w Derażnem i roboty drogowe w Sejmi­

kach rówieńskim i kostopolskim i inne roboty.


